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W  1A D O M O Ś C I  Z A GIV AN 1 C Z N Ę .
F  B A N  C  Y  1 A .

z P aryża , 1 6  S ierpnia .
Dnia wczoravszego urzędnicy municypalni  by

li w Tuillery iach i Hrabi Chabrol  prefekt 
Sekwany, poda ł Królowi adress tyczący się 
niedawno odkrytego spisku. N. Pan odpo
wiedział w wyrazach następuiących:

»Znayżywszem ukonteuiow. niem p rz y y m u ę  
oświadczenia mieszkańców dobrego inego mia
sta Paryża;  przvmutę życzenia które oświad
czają co do wydarzenia tak niecierpliwie ocze
kiwanego a tak słodkie sercu moiemu czynią
cego nadzielę."

) Widz iałem z ukontentowaniem lecz bez 
podziwienia znalezienie się wiernego ludu mo- 
iego w smutnym wypadku,  kiedy niektórzy 
z ł o ś l i w i  ludzie chcięl i  zmieszać teraznieyszy 
rzeczy porządek.*

A n g l i i a . 
z Londynu , 3o S ierpnia .

W  iedney z tutcyszych galeryi obrazów uka-

zuią w i e l k i  i piękny obraz |wystawuiący wiazd 
K r ó l ó w ey d o  J e r o z o l i m y ;  iest to d z i e ł o  p ę d z l a  
Carloni malarza Genueńskiego.  Wizerunki  
wszystkich osob które się znaydowały wten
czas w orszaku N. Pani ,  bardzo są podobne 
a Bergami gra  tam naypierwszą rolę.

Alderman W ood  ieżdził  wczot'a wieczór do 
domu wiejskiego Królowey i m ia ł  nieszczęśli
w y  przepadek,  który ledwie mu  niekosztował 
żvc a; Spotkawszy bowiem pianych wieśniaków 
a chcąc  zboczyć, gdy nagle zawrócił  karyolkę 
ta się wywróciła ,  on wypadł ,  ud e rz y ł  się mo
cno w bok i wywi ną ł  żebro.

Od nieiakiego czasu rozeszła się tu po gł o 
ska, że Bergam i znayduie się w Londynie i 
często odwiedza dom Lady Francis w którym 
iak wóadomo zatrzymuie się Królowa iadąc i 
powracaiąc z parlamentu.  Pogłos ka  ta iest 
bez zasadną; lecz w idziano w rzeczy samey w 
tym domu człowieka z wzrostu i powierzcho
wności  zupełnie podobnego do niego, który
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t a k ie  znaydował się na u s łu g ach  Królow ej, 
a rodem lesl ze YV{oeb.

Królowa powróciła  wczora z parlamentu o 
p ó ł  do piątey z po rudnia , lud t łum em  ci
s n ą ł  się za nią i odprowadził az do mieszka
nia. N. Pani skoro weszła do domu Lud' 
Francis ukaza ła  się w oknie, i na wszystkie 
strony k ła n ia ła  się łaskaw ie .—  Parowie stro
n y  ministrowskiey znowu przy w yjśc iu  z P a r
lam entu  doświadczyli wszelkich przykrości i 
pośmiewiska ze strony pospólstwa. Margrabia 
Anglesea  i X ią ie  lfe lling ton  naywięcey ucier
pieli; ato taK dalece i i  Xiąże Weilinglori musiał 
prosić  aby policyia doprowadziła go dla bes- 
pieczeństwa a i  do parku St Jems: Sześciu
poiicyiantów konno towarzyło  m u ;  lecz Uo 
niewiele pomogło, gdyż nietylko ci szesciu 
lecz i c a ły  oddział policy i tak by ł napasto
wany, i i  zarzuceni b ło tem  ledwie mo
gli przeciskać się po ulicy. liozruch i 
zamieszanie tak b y ło  wielkie, iz lękano się 
nad e r  sm utnych skutków. Policyia wytrzymy
w a ła  wszelkie obelgi lak naycierpliwiey i n i
kogo nawet niearesztowała.

K uryier  radzi nazwać plac przed parlam en
tem  placem Karoliny. Taż gazeta wnosi i e  
N. Pani ukaże się tak ie  na fecie narodowey, 
k tó ra  się co rok  odbywa na polu Smiedlield 
w dzień Sgo Baritontieia i nazywa się lar- 
mark iem  Barttomieia.

Król zawsze iescze bawi w Windzor i zwy- 
czavnie w kościele zamkowym bywa na nabo
żeństwie. S ły c h a ć  źe jN. Pan uie zaniechał 
iescze zamiaru o bycia niewielkiey podroży 
morskiey koto  brzegów.

W e d łu g  zapewnień Morning Chroni/tle iest 
j3 z  świadków przeciwko Królowey.

W  przeszłą  niedzielę w wieczór m iało  tu 
mieysce następuiące straszue wydarzenie; Do
k to r  W ake ley  mieszkaiący na ulicy A rg y ll  
obudzony b v ł  o samey p o łuocy  i wezwany 
do chorego, s łużący ,  po niego przysłany 
ch c ia ł  zaczekać nim się doktor ubierze i s ł u 
żyć  mu potem za przewodnika. Skoro wyszli 
z domu obadwa, mniemany s łużący  rzncił 
się na doktora, zadał mu kilka ran  pugina
łe m ;  i niesczęsliwy bez przytomności padł 
n a  ziemię. Wtenczas zabóyca z łączyw 
szy sie z swonn spóluikiem, powrócił do 
domu doktora i zabra ł  wszystko co tylko 
m o iu a  b y ło  zabrać, a dom podpalił ,  który 
zupełnie  s p ło n ą ł .  Ludzie doktora spali wszy
scy i dwóch ledwie wyratować potrafiono; 
sczęściem iescze i e  c a ła  rodzina iego by ła

w tę porę na wsi dokąd i iego odwieziono. 
Jdany iego tak są g łębok ie ,  i i  niema nadziei 
aby wy z dro wiał. Złoczyńców nie schwytano 
dotychczas; i znalezione srebro  oraz inne prze
dmioty kosztowniejsze niezabrane pod gruzami 
pogorzeliska, k a i ą  się dorozumiewać i e  oie- 
złodzieie, lecz inni iacys złoczyńcy zgubniey- 
sze iescze maiący zamiary byli tego pożaru 
sprawcami.

H  I S Z P A N I I A.
z M adrytu , i j  Sierpnia.

Na ostatnich posiedzeniach Kortezów b v ły  
gorące spory o zakonie Jezuitów. Trzeba by ło  
rozwiązać pytanie: czy należy zostawić go
w Hiszpanii, lub zupełnie skassować. l ło 
d łu g ich  i go rących  sporach prawie jednomy
ślnie zgodzono się na wysłanie tego towarzy
stwa ze wszystkich prowincyi hisznańskich; 
postanowiono tak ie ,  aby Kapitu a S. Jzydora 
zniesiona od czasu gdy' Jezuici pourócen i zo
stali, o trzym ała wszystkie swe p i e r w s z e  prawo. 
To postanowienie będzie podane Królowi do 
potwierdzenia i ieśli N. Pan zgodzi się; wszy
stkie maiątki należące dotąd tlo Jezuitów póv- 
dą  pod zawiadowame kommissyi umorzenia 
d ługów .

Ostatnie wiadomości z Maiorki pom vślniey- 
sze są nierównie aniżeli pierwsze. Zaraza wi
dzialnie zmniejsza się. VV ciągu przeszłego 
tygoduia siedmiu tylko ludzi um arło .

D a s  n  A,

z KoppenhćPgi, a j  Sierpnia.
Sław ny rzeźbiarz Thorwaldsen , którv ztąd 

wyiechał do W arszaw y, i daley do R zym u. 
źegnaiąc Mię z Królem, o trzym ał od mego 
w podarunku z ło tą  tabukierę z wizerunkiem 
M onarchy.

W  ł O C H T .
z Rzymu  i5  Sierpnia.

W  wielu miastach państwa kościelnego d a 
ły  się widzieć zamieszania; lecz przedsięwzięte 
należne środki uśm ierzyły  wszystko. K ardy 
n a ł  Sekretarz stanu odbiera ustawicznie pisma 
bez imienne, w których zagraźmą mu wiel- 
kiem niebespieczeństwem. Pan Prosper Sciarra  
czynny i uiezjnordowany dowodca polieyi w 
Bologna, podobnei  odebra ł pismo, które os
trzega go, aby opuśc ił  miasto, iesli niechce 
zginąć. Niedał nato baczności; lecz wkrót
ce mocno tego ż a ło w a ł .  Gdy bowiem w no
cy 2 b. m. powracał do domu, spotkał takie
goż porządnie ukranego tnęsczyznę, który 
go ra n i ł  g łęboko ,  iednakźe nie śm ierte l
nie.



= r  8 5 5  =

W  posiadłościach Króla Sardyńskiego nay- 
wtększa panuie spokoyność; zawsze iednak 
względem cudzoziemców zachowuie się wielka 
ostrożność, a osady wszystkie na daw nych zo- 
Btaią stanowiskach.

R O Z M A I T O Ś C I .
D z i e n n i k

snu Jasnowidzące}' Pani M. . . . we w zg lę
dzie choroby IV . Maiora Zielińskiego.

(  Dokończenie J .
Dzień 27 Maia z rana.

M agnetyzow ana i uśpiona przez  Lachnickie- 
go w przytom ności Pułkow nika K irasiertfw  
Pruszyńskiego , P uikow nika Mieielskiego, K ra 
sińskiego W  a leryana , K ap it: N o/oka  i moiey.

Z asnę ła  to  minut na iz s tą .
Jasnow idz: No! Panie Sokratesie iuź tylko 

dni trzy s ła b u ą ć  1 cierpieć będziesz.
Ja sum . JaktoP Jeszcze s ła b n ą ć  kiedy ia 

iuź ledwie nogami plątać mogę.
Jasnow idz: Sm ieiąc się głośno. —  O to 

m u Cykuta u s łu ż y ła ,  a merkuryusz n ieosła- 
biai kiedy noga s c h ła : '— i b y ł a b y  usch ła .  
Powtarzam ci w imie oyca (aj źe będziesz 
zdrów i ż y ł  —  lecz pamiętny o nieszczęśli
w ych , opuszczonych od ludzi —  to dla oy
ca  navprzviemnieysza oliara. S p a ła  m inu t Ąo.

29 Maia w południe . 
M agnetyzow ana i uśpiona p rze z  Lachnickiego  
w  przytom ności Józefa  H rabiego Krasińskiego , 
S ta /o s ty  Komirowskiego , fV a leryana  K rasiń 
s k i e g o .> Mechanika  A uchaiewskiego, Professora
M i/e, K ap itana  N ofoka i m oiey . — U sn ę ła  35 
m i n u t  n a  I 2 t ą .

Ja sn o w id z: do Lachnickiego. Niech ci
powie Sokrates z takim łoskotem Merkuryusz 
dzis ustępow ał, lecz cokolwiek nadto b y ło  so- 
lu c \  1, sam sobie zaszkodził, p rzepe łn ił  z o ią -  
dek zbyt zimną serwatką (b) i dla tego m iał 
większe bóle w żo łą d k u  iak bydż b y ło  po-’ 
winno.

Ja sam  W ięc nie mam pić serwatki?
Jasnowidz Nie serwatki, ale z łe  użycie 

z tern lekarstwem nie można żartow ać, nim 
sie można struć" 1 wykurować. — bigi że lesz 
to bardzo dobrze czynisz. — Sokrates tylko 
przez o m y łk ę  co czasem z drogi zboczy. — 
Porzuć iuź nacieranie lodem, do coraz cie- 
pleyszey zbliźay się wody i sól lo tną sto-

( a  Tak  zwała Boga.
■(b) Boiąc się by serwatka kwasu nie zachwy

c iła  trzym ałem  butelkę w lodzie.

pniuy. —  Jutro Bożek c a ł ą  swą z ło ść  ua  So
kratesie wywrze. — (c)

Lac/r. Żebacz czy go nie trzeba czym. 
wesprzeć?

Jasnow idz . Nie przeszkadzay, ia teraz zwró
c i ła m  uw agę na głucho-niem ego, ia s0" 
bie teraz wyobrażam roz leg łość  punktów 
iak daleko uderzać będzie g łos  bernbnu (po 
chwili.)  O moy oycze! —  O rnoy o y c z e ! 
nikt z śmiertelnych me dotknie się do tvch  
twoich spraw!— (i tu  p ła k a ć  poczę ła .)  S p a ła  
godzinę.

3 i Ma ia wieczór
M agnetyzow ana i uśpiona przez  Lachnic

kiego w przytom nośai K aro la  l ir .  Czapskiego.
Jasnowidz: ( do Lachnickiego ) Odwiedź

dzis Sokratesa zobaczysz źe on się dziś 
iuź lepiey ma. — (Nic więcey o m nie nie 
m ó w i ła , w samey rzeczy zdrowszym się 
być czułem  gdyż ze wspomnionych bólów 
prawie żadnego niedoznałem . —  S p a ła  55 
m inu t•

2 Czerwiec wieczór.
M agnetyzow ana i uśpiona p rzez  Lachnic

kiego w przytom ności m oiey , i K rasińskiego , 
LValeryana.— Z a sn ę ła  i 5 minut na  7m ą.

Jasnowidz: A coź Sokratesie, strach iuź
m in ą ł ,  wszak prawda źe się iuź lepiey bydż  
zaczyna.

Ja sam. Prawda, iuź nie miewam bolow 
żo łą d k a  i czuię się lepiey na sikach.

Jasnowidz: Czekay, muszę cię teraz posilić, 
m o ż e s z  i u ź  iesć s z p a r a g i ; — z u p ę  k a ź  s o b i e  g o 
tować k ła d ą c  iedną część wołowego mięsa, 
d ru g ą  cielęciny do tego dużo włoszczyzny a 
uaywięcey sała ty ,— sałata  gotowana iest bar
dzo poźywiaiąca rzecz ,—  iedz iak nayezęsciey 
spinak gotowany ze szczawiem —  sego , 1 piy 
przy obiedzie kieliszek wina s ta rego— Serwat
kę pić nieprzeslaway.— S p a ła  godzinę.

Dziiń 5 Czerwca z rana.
M agnetyzow ana 1 uśpiona p rze z  I.achnickie- 

go w przytom ności Łowickiego^ Skrodzkiego  
P r o f  es: f i z y k i  w Uniwer: łV  arsz :— K uczkow 
skiego Dok Lor a  p rzy  boku J: C. kV . X .  Koti- 
stan:— Doktora M ile, M iklaszewskiego , P odpuł
kownika Sofvińskiego i m oiey. Z asn ę ła  minut 

8 na 1 11ą.
Jasnow idz: Widzisz źe Sokrates co raz le 

piey.
Lach: Noga go węzoray bo la ła .

(c) W ostatnich tvch dn iach  doznawałem 
różnego rodzaiu cierpień, —  między 111-



Jasuowidz. A ozy iuż wszystko skończył! 
czy noga iuż n a b ra ła  tyle c ia ła  tle mieć po* 
winnaP cierpliwość rzecz święta.

Laeh: On się skarży ze go serwatka
•wzdvma.

Jasnowidz: Niech mniey pite wszak nay-
smacznieyszą potraw ą otruć  się można.^

5 Czerwca wieczór.
JM a gnetyzow  ana  i uśpiona p i  zez Lachnic— 

ziego w p  zjtom ności Sędziego  J azw ińskie go 
i P odpułkow nika  Sowińskiego,

J a s n o w id z :  Trzym ay mnie za g łow ę —  (po 
chw ili) .  Na łokc iach  trzymuy ręce, day wo
dy , ach trzymay, trzymay n ach u ch ay  twe ręce  
—  ieszcze day mi wody, trzymay ieszcze za 
g ło w ę — Co za szum— Przykaż żeby mi przygo
towano na noc gdy będę m ia ła  iść do łu z k a ,  
kąpiel c iep łę  na nogi, wrzucić g arść  soli, i 
m am  siedzieć m inut 20.

Lach: Dla czegóż to sobie przepisuiesz i
skąd ten szum w głowie?

Jasnowidz: Ja ci powiem— Ciąg wiatru mnie 
chwvcii od skroni do skroni iakiem dziś po
w róc iła  do domu (posuwaiąc rę k ę  Lachnickie- 
go ku swym skroniom ) trzymay tu trzymay, 
m o g łam  o ś l e p n ą ć — Strzeżcie się na przeciągu 
siadać szczególnie w dnie gorące. Trzymanie 
twey ręk i  cy rku lacyą  powiększa. W ia tr  iak 
chw yci to kurcz się robi i cyrku lacya  się 
wstrzymuie.— Zatrzyi ręce i po łoż  ie na swych 
ło k c iach  (po chwili) . Ledwo się teraz należy
cie ruszy ła  cyrkulacya  krwi. — Oyciec ci to 
nadgrodzi, tyś mnie u ra tow ał,  poday ręk ę  
drugiemu.

7 Czerwca.
M agnet} z: i uśpiona w przy  tomności Hrabiego  
P latera— Z a sn ę ła  o godzin ie  y tey  zrana.

Jasnowidz: Sokrates póżniey w czoray wy
chodził  po zachodzie słońca (nie om yliła  się) 
przeziębił się. Nieumie także rządzić swoim 
apetytem i stąd m ia ł  wzdęcie (i to prawda). 
Powiedz iemu, że  niech o tym pam ięta , ze to

nemi, kurcze ż o łą d k a ,  ból we wszystkich 
staw ach, ból krzyżów, słowem zdawało mi 
się że wszystkie człoki rozprzęgnięlemi 
zosta ły— gorączka do naywyższego doszła 
stopnia.

ostatni raz zdrowie  zreperow ał i to tak ła two 
zapomina się co dokuczało . — S p a ła  m inut 5p.

9 Czerwca.
Uśpiona i m agnetyzow ana p r ze z  Luchnickiego  

w obecności M iklaszewskiego i m ęża.
Jasnowidz: Powiedz Sokratesowi, że nieumie 

bydż Sokratesem, tuż widzę że iego choroba 
d łu ź e y  się pociągnie, iakby było , gdyby się 
wcześnie przysposabiał do wypadków wzrusza
jących, nie trzeba mu się poddawać; ale cóż 
—  człowiek zawsze iest człowiekiem z tą  ró ż 
nicą, że uważny ma zaraz ratunek. —  Życzę 
każdemu, aby kiedy ma iaką nieprzyjemność 
nic nie p ił i nie iad ł ,  a po uspokoieniu się, 
wziął nayprzód rum barubarm , soli gorzkiey i 
magnezy 1 na przeczyszczenie flegmy, bo takie 
wzruszenie robi zatkanie w  p łucach  i w' pier
siach,  ̂ S ł u c h a y n o  (do Lachnickiego). Sokra
tes uw zią ł się na siebie, wiesz, iak mu surowo 
zakazałam ieździć w powozie, zechcesz że te
mu wierzyć, Że 011 ma w myśli to zrobić (d) 
ia powiadam, że on ieszcze d łu g o  c ierp ieć  b ę 
dzie— niech pozwoli, aż wszystko naprawię, to 
potem będzie sobie p s u ł .— S p a ła  godzinę m i
nut 15.

(d) W idzę, iak g ło śn o  nie leden Antagonista 
śm iać  się będzie, z przyznania się moiego, 
że  w samey rzeczy m yśla łem  w pilnym 
interesie wyiechać doroszką. Nie mogę 
na to nic innego odpow u dziec, tylko, że 
kto nie m ia ł  sposobności naocznego w ley 
mierze przekonania się, to niech zechce 
czytać dzieła trak tu iąee  o magnetyzmie, 
z których przekona się, . iź osoby lasiio- 
widzące do lego stopnia obdarzone są nie- 
poiętym nam zmysłem, że nie tylko z ł a 
twością  widzą wewnętrzny slau złowieka, 
w skutku czego cierpiącym przepisuią le
k ars tw a ,— ale nawet toż s am ą  nie w y t łu 
maczoną dotychczas w ładzą, przenikaią 
myśli nasze. Ńie iest zamiarem moim nie- 
zawodney tey i doświadczoney przezemuie 
prawdy dowodzić; sądzę, iż częstsze co 
raz kuracye magnetyczne, i rozprzestrze
niony więeey magnetyzm w kraiu naszym, 
dalekolepiey przekonają, aniżeli nay licznie y- 
sze w tey mierze rozprawy i inne pisma.

w P e t e r s b u r g u .  
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